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a 4 : ckich, konsystorza i niektórych instytucyi, w drugiej po- 
Z Towarzystwa wzajemnej pomocy kapłanów. lowie z ofiary pewnego kapłana. Szczegółowe cyfry będą 

a padane w nadmienionem wyżej sprawozdaniu drukowa- 
We środę d. 26. września b r odbyło się posiedze- KW WNE PZA AW ENOC 


nie Wydziału centr. w lokalu biura przy pl. Kapitulnym Dom kapłański w Worochcie miał w bieżącym roku 
1 7. Wydział zajmował się sprawą Redakcyi „Gazety ko- | znaczniejsze wydatki, głównie z powodu adoptowania par- 
ścielnej”. Toraźniejszy Redaktor, obejmując rodakcyę, przy- | Celi zakupionej doń przed trzema laty W tym bowiem 
jął wtedy obowiązki redaktorskie na razie tylko na rok, | roku dokończono podmurowania tej parceli, poczem ją 
a obecnie przed upływem roku, wedle umowy, oświadczył, | Splantowano i ogrodzono dokoła sztachetami. Takież ogro- 
że »Gazety« dalej redagować nie będzie, a w miejsce | dzenie ustawiono z dwóch stron zamykających plac ko- 
swoje polecał gorąco X. kanon. Pechnika. Gdy X. kano- ścielny. Ponadto wyłożono ponownie i wycementowano 
nik Pechnik od przyjęcia na się obowiązków redak- | łożysko parawu, graniczącogo z placem kościelnym. Wsku- 
torskich od 1-go stycznia 1907 r. nie uchylał się, | tek zmian zaszłych u sąsiadów, okazała się potrzeba za- 
przeto Wydział centr przyjął choć z żalem rezygnacyę bczpieczenia znaczniejszym kosztem (230 kor.) i zainta- 
X. Sieniatyckiego. Przewodniczący w imieniu Towarzy- | bulowania prawa przejazdu i przechodu przez parcelę 
stwa złożył zasłużone podziękowanie X. Redaktorowi za | łączącą drogą do kościółka ze ścieżką kolojową ku wy- 
pracę i trudy dla dobra sprawy poniesione. gody parafian, zwłaszcza nadążających do kościółka z tar- 
Następnie uchwalono udzielić zapomogi stałej dla | taku. W samym domu przeniesiono salę jadalną do sali 
jednego z członków z dyec. krakowskiej. |oczem zała- | służącej przedtem za kaplicą domową, zaś z poprzedniej 
twiono inne drobniejsze sprawy i przyjęto do wiadomo- | jadalni utworzono 2 nowe pokoje mieszkalne. 
ści sprawozdanie z domu księży i budowy kościółka w Wo- Sezon miniony mimo nie zupełnie sprzyjającej po- 
rochcio. gody należał do bardziej ożywionych w domu woroch- 
Sprawozdanie cyfrowe i rzeczowe z budowy ko- | ciańskim. Ogółem przebywało w lipcu i sierpniu 51 ka- 
ściółka w Worochcie będzie dołączone do drukowanego | płanów. Wedle zajęć rozpada się ta cyfra następująca: 
sprawozdania dorocznego w roku następnym. Na tem | proboszczów 15, profesorów uniwersytetu 5, dyrektorów 
miojscu komitet budowy zawiadamia, że poświęcenia ko- | 2, katechetów 14, kooperatorów 13, zakonników 2, a w prze- 
ściółka dokonał z delegacyi JI. ks. arcybiskupa ks. kan. | Jeżdzie odwiedziło dom kapłański 6 
Piaskiewicz, jako dziekan stanisławowski, dnia 15. lipca Główną atralkcyą w tym sezonie hyły rekolekcye 
i od tego czasu przeniesiono doń z poprzedniej kaplicy | kapłańskie, odbyte pod kierunkiem ks. Konstantego Riedy, 
domowej wszystkie przybory, zaczem kapłani przebywa- | spirytualnogo seminavyum łać. przemyskiega w dniach 
jący w minionym sezonie w Worochcie, odprawiali już | 27.—31. sierpnia. Wzięło w nich udział 24 kapłanów, więc 
w nowo poświęconym kościółku msza św., prócz togo od- | o 3 więcej, niżby ich w zwykłych warunkach można w tym 
bywa się w nim od połowy lipca aż dotychczas prawi- | domu pomieścić. Zarząd domu postarał się jednak o da- 
dłowo całe nabożeństwo dla parafian z sumą i kazaniem | pożyczenie brakującej pościeli i innych przyborów dla po- 
przedpołndniem, a katechizmem i nieszporami popołudniu mieszczenia wszystkich i tylko z prawdziwą przykrością 
w niedziele i święta. W nowym kościółku są trzy nowe nie mógł już uwzględnić kilku zgłoszeń ponad tą cytrę, 
ołtarze w stylu gotyckim, ponadto jeden uzupełniający aznajmionych dopiero w ostatniej chwili Piękna pogoda 
w nyży, co nawet większej ilości kapłanów ułatwia wy- , (z wyjątkiem dnia pierwszego), Świeże powietrze i wspa- 
godne odprawianie mszy Św. Koszła budowy tego ko- | niałe widuki górskie, dogodno rozmieszczenie w domu 
Ściółka wraz z urządzeniam wawnętrznem, a więc dzwo- | i miłe wrażenie wspólnego nabożeństwa w nowym ko- 
nicą z 3 dzwonami, z malowaniem figuralnem i ornamen- | Ściółku, a nadewszystko praktyczne i z wielką znajomo- 
tacyjnem całego wnętrza, z posadzką tafellkcową, z usta- į ścią życia kapłanów Świeckich podawane nauki duchowne. 
wieniem 3 nowych ołtarzy, tabernakulum, tronu euchary- | wraz z odpowiedniemi ćwiczeniami, złożyły się na całość 
stycznego, ambony, lampy wieczystej itp. przyborami wy- | dobraną i zostawiły w pamięci uczestników jak najlepsze 
noszą 34.150 kor. Wydatki te pokryto w połowie z do- |! wrażenie. Wyrazem tego było jednomyślne życzenie, aby 
browolnych składek i datków duchowieństwa, osób świe- | zarząd postarał się w przyszłym roku o urządzenie ta- 
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kichże rekolekcyi w Worochcie w dwóch terminach tj na 
początku i przy końcu feryi szkolnych. 

Z dniem 1-go b. m. przeniesiono lokal biura Towarz. 
z placu Kapitul. ]. 7, do własnego domu Towarz. przy ul. 
Murarskiaj |. 9, stacya kolei elektr. przy politechnice. 


Od Wydziału centr. Towarzystwa wzaj. pom. Kupłanów 
pl. Kapilulny 2. 
X. M. Bryczkowski X Dr A Jougan 


sekretarz. za prezesa 


Z prasy. 


Zwracaliśmy już uwagę w »Graz. kość.« na to w czem 
polega destrukcyjna między ludem robota „Przyjaciela lu- 
du“. Nie rzuca się to pismo na dogmata katolickie wprost — to 


robi »Kuryer lwowskie — ale do podkopania wiary w lu: 
dzie — świadomie czy nieświadomie mniejsza o to — zmie- 
rza ubocznie. 

Chrystusa wolą jest, by człowiek przychodził da 


znajomości prawd bożych, do poznania różnicy między 
złem a dobrem, nie przez jakieś subtelne własne rozumowa- 
nia, ale przez wiarę słowom Biskupów i kapłanów. Biskupi 
katoliccy i kapłan. mają ludowi mówić, co prawdą a co 
kłamstwem, co złe a co dobre, a lud, wierząc ich słowom, 
dowiaduje się, w co ma wierzyć, jak postępować, by dojść 
do nieba. Słowa Biskupa, kapłana nauczającego co złe, a ca 
dobre, nie mogą być dla dobrego katolika przedmiotem 
krytyki, rozstcząsań, nicowania na wszysikie strony — ale 
przedmiotem wiary. Z ulnością synowską winien się katolik 
odnosić do słów swego duchownego pasterza — z ufnością, 
że ten duszpastecz nie prowadzi go na manowce, ale drogą 
Chrystusowa, nie chce go oszukać, wyzyskać, ale chce jego 
dobra i zbawienia — musi mieć docilitatem, musi się dać 
pouczyć. Otóż wytworzeniu się tego niezbednego dla wiary 
usposobienia, przeszkadza „Przyjaciel ludu“. Według „Pizy- 
jaciela" ma każdy ludowiec być »podstrzegaczem« swego 
księdza, krytykiem a nie słuchaczem; nie poto ma iść, na 
kazanie, aby się od księdza czy Biskupa dowiedział co wolno 
a co nie wolno, co złe a co dobre i według tego swe życie 
normował, ale by pisać potem w »Przyjacielu«, co ksiądz 
czy Biskup powinien był mówić a czego nie powinien — 
nie uczyć się tedy idzie od Biskupa ale wietrzyć czy się 
w Jego naukach zdrada dla ludu nie kryje. Lud przez »Przy- 
jacielau trzymany jest w ustawicznem naprężeniu, gorączce 
febrycznej, wiecznem niepokoju, że go Biskup, kapłan clice 
podejść, oszukać — więc ma się mieć na baczności przed 
każdem słowem księdza, wszedzie raczej zdradę niż życzli- 
wość upatrywać. 

Że tak rzeczywiście jest, możnaby każdym numerem 
»Przyjaciela« dowieść, ale ata najnowsze przykłady wyjęte 
z tego pisma: 

Ks Biskup Wałega odbywa, jak co roku tak i w tym 
wizytacyę kanoniczną swej dyecezyi w sierpniu. Idzie do 
swoich owieczek ze słowem przestrogi, napomnienia, za- 
chęty, pociechy. Zbiera się na nauki Arcypasterza lud 
tłumnie — wszyscy z tem zaufaniem i pewnością, że 
Biskup, jak dobry ojciec, nie ma żadnego ukrytego, a złego 
wzgledem nich zamiacu — nie chce ich przecież podejść, 
wyzyskać.. wszyscy — nie! ludowcy nie, ani wietrzą w przy- 


jeździe Biskupa, już z góry jakieś nieczyste knowania. Bo 
oto co pisze w »Przyjacielu+ Nr. 38. chłop-ludowiec: „Nie 
byłoby w tem nic dziwnego, że ks. Biskup objeżdża swą 
dyecezyę.. | nie to nas dziwi, lecz raczej czas, 
w którym tenże objazd został podjęty“. 
Aha, wybory niezadługo — Biskup agituje. Ależ co roku 
w tym czasie objeżdża dyecezye, bo to czas najwygodniej- 
Szy dla parafian! To nic — w tym roku coś niedobrego ma 
na myśli. Czemu nie objeżdża aż po wyborach — pyta ludo- 
wiec? Ależ to obowiązek Arcypasterza —- inaczej dusze” 
moga ginąćl Co tam dusze — grunt polityka — więc ba- 
czność chłopy, Biskup zasadzki robi na wasze prawal 

Biskup rozdaje swe kurrendy ludowi, chce, by dzieci 
jego, które nie słyszały go mówiącego, z listu pasterskiego 
dowiedziały się jak maja postępować, by chodzić droga bożą. 
Źle, zdrada! Ależ Biskup pczecie lepiej zna drogi Boże niż 
p. Stapiński — to, co ten lud odwodzi od Boga, a co go 
do Boga prowadzi. Nie, wołają ludowcy — p. Stapiński to 
lepiej rozumie! 

I nie jest to — pytam się — przewracanie porządku 
przez Boga ustanowionego? Lud katolicki a więc i lu- 
dawcy z p. Stapińskim, mają się od Biskupa dowiadywać 
ca złe, a co dobre — tymczasem oni chcą swego 
pasterza pouczać: kiedy ma wizyty kanoniczne odbywać, 
jakie kurrendy dobre, a jakie złe, co Biskup ma uczyć, aby 
było dobre itd. czy można, stojąc na takim stanowisku być 
dobrym katolikiem? Czy można wiedzieć jak żyć, czego się 
wystrzegać... aby się zbawić? 

Inny fakt. Biskup organizuje związki katolicko-społe- 
czne! Wydaje listy pasterskie o potrzebie związków, poucza 
o ich daniosłości dla sprawy katolickiej, zachęca do wstę- 
powania do związków — najuroczyściej zapewnia, że nie 
mają być polityczne, ale religijno-społeczno-oświatowe. Tym- 
czasem chłopi z „Przyjaciela“ oświadczaja, że takich zwiaz- 
ków im nie potrzeba, że to sprawa nieczysta — podrywka 
pańska itp Biskup uczy, że »potrzebne« takie związki — 
ludowcy mówią, że nie potrzebne — Biskup mówi, że nie 
mają celów politycznych, ludowcy wołają, żeby nie wie- 
rzyć! Oto posiew »Przyjaciela« wydaje owoce u ludu! 
Biskup przez Boga postawiony na straży nauki Clirystuso- 
wej, ludowcy tę straż powierzają p. Stapińskiemu. Czy ta 
nie przewracanie porzadku bożego? P. Stapiński winien na 
równi z innymi słuchać Biskupa, pytać się Biskupa, co wol- 
no, a co nie — co się godzi, a co nie — co pomaga lub 
szkodzi religii katolickiej, tymczasem p. Stapiński poucza 
lud i Biskupów o tem wszystkiem. 

Podobny kwiatek. Czytałem niedawno w «<Kuryerze 
Iwowskim«, że w jakiejś miejscowości — nie pomnę gdzie 
a nie mam już pod ręką odnośnego IGuryera — ludawcy uchwa- 
lili na miesiac zawieszenie broni. z kim? z Biskupami 
i kapłanami, swymi duszpasterzami. Istne pacta conventa. 
Warunki: Jeśli Biskupi i kaplani przez miestac nie będa nic 
mówić przeciw ludowcom i »Przyjacielowie to i oni nie 
będa kapłanów w „Przyjacielu“ oczerniać, przeżywać, insy- 
nuacye ciskaćl Ależ może Biskup i kapłani rzeczywiście musza 


to i owo wytknać ludowcom i „Przyjacielowi* — może ludow- 
cy na drodze nickatolickiej, przecież drogi boże — co dao- 
bre a co złe — najlepiej znają znowu Biskupi i kapłani, 


więc należałoby ich raczej słuchać, a nie 
paktować jak równi z równymi, a wolni z wolnymi, lea 


z uległością tego, który się chce prawdy bożej dowiedzieć 
pytać o tę prawdę kapłanów bożych i za ich wskazówkam! 
iść, bo ich Pan Jezus ustanowił, aby nauczali, a mie by 
z nimi się układać, czego mają uczyć, a co pominąć — 
i wtedy tylko słuchać, kiedy nam ich nauka do smaku 
przypada, a obiecywać walczyć z nimi, choćby najnieuczciw- 
szą bronią, jeśli się nam coś z ich nauki nie podoba. 

*Naprzód: i spółka: „Kuryer lwowski" myją i myja 
»bandytów:« rosyjskich i z Królestwa i chcą z nich gwałtem 
zrobić bohaterów wolności. Nie idzie! Praca syzyfowa : prę- 
dzejby murzyna wybielił niż »bandytówe wspomnianych. »Na- 
przóde narzeka na piewdzięczność ludzka, bo gdyby innymi 
ludzie byli, niż są — biada Naprzód — to owym bohaterom 
powioniby już dawno pomniki stawiać i »czcić ich i szanowaće. 
Nikogo jednak nie może przekonać. Wszystkie zresztą ga- 
zety — oprócz IKuryera — nazywaja tych bohaterów pa 
prostu bandytami a nie bohaterami. „Naprzód“ by dowieść 
ich wielkości twierdzi, że ich morderstwa spokojnych oby- 
wateli, skalpowania, kradzieże najordynarniejsze to »konie- 
czności historyczne< Nr. 237. Z morderstw ma się rodzić 
wielka idea, bandyci są »historycznej konieczności: narzę- 
dziami, więc nic dziwnego, że mordują, bo muszą mordo- 
Bandyci włoscy będą chyba wdzięczni »Naprzodowi« 
za te konieczności historyczne... Bandyci ow! mają być mści- 
cielami uciśnionej ludności. Według nauki katolickiej zemsta 
jest niedozwolona, widać w redakcy! »Napczodue. Stary Za- 
kon panuje.. jeśli zasada oko za oko, ząb za ząb ma jesz- 
cze tam taki walor; żaden choćby najwznioślejszy cel nie 
uświęci takich środków jak zdradzieckie, podstępne zabija- 
nie czy bombą, czy sztyletem — ludzi, choćby nawet win- 
nych... jednostce nie wolno wymierzać sprawiedliwości w ten 
sposób, choćby z najwznioślejszych pobudek ten wymiar 
pochodził. to jest zwykłe morderstwo. Chce także „Naprzóde 
wmówić w świat, że to co się dzieje w Królestwie to rewo- 
lucya! Mnie się zdaje, że rewolucya jest wtedy, gdy cała 
ludność z nią sympatyzuje, popiera ją, chwali w dziennikach. 
Ale jeśli przed tymi rewolucyonistami swoi kryją się ze 
strachu, choćby w mysie nory, uzbrajaja się przeciw nim, 
jednogłośnie jak Polska długa i szeroka potępiają ich, to 
chyba bandytyzm, a nie żadna rewolucya! 

Żeby chociaż ta niby rewolucya miała jakie takie 
szanse powodzenia! Ale chcieć brauningami wystrzelać mi- 
lionawa armię, i bez poparcia ze strany społeczeństwa zdo- 
być ' rządy takiego olbrzymiego państwa — to szał istny 
o tyle bolesny, że do ruiny prowadzi nie państwa rosyjskie, 
ale kraj nasz i naród nasz polski. Ale co im ta a to — za 
wszelką racyę u socyalistów i »Kuryera« stanie wielki jaki 
frazes, choćby taki jak »konieczności histarycznea. 

W »Kuryerze lwowskime był niedawno zamieszczony 
protest płomienny niewiast polskich i litewskich przeciw ka- 
rze śmierci. Co tam uczucia, dziw, że papier z gorąca się nie 
spalił — ale głowy i rozumu trudno się w tym proteście 
dopatrzyć. Ciagle w kółko kręca te poczciwe zresztą niewia- 
sty takim argumentem: Myśmy w boleściach rodziły te 
dzieci, a wy je będziecie zabijać! Mój Boże, żeby te dzieci 
zawsze zostały tak niewinne jakiemiście je w boleściach zro- 
dziły — to pewnie miałybyście racye protestować przeciw 
karaniu ich śmiercią; ale jak z tych zrodzonych z was dzieci, 
robią się z czasem rzezimieszki, mordercy itp. to już mimo 
waszych boleści poraodowych krzywda się nikomu nie dzieje, 


wać. 
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kiedy im stryczek na szyję nakładają.. Darujcie, ale kiedy 
wasze dzieci dorosna, staja się cząstka społeczeństwa i wtedy 
już nie wy, ale społeczeństwo rozciaga nad nimi swe prawa, 
a więc jeśli społeczeństwu zagrażają, to mimo waszych pro- 
testów, społeczeństwo musi się ich pozbyć, choćby przez 
ukaranie ich śmiercia, jeśli inaczej nie dośćby się zabezpie- 
czyła pized ich niespałecznymi instynktami. Więcej rozwagi, 
bo inaczej wasze protesty przebrzmią bez echa, a moga się 
stać przysłowiowymi... 

W Poznańskiem powstała nowe codzienne pismo: 
'Kuryer poznańskie. Jak z programu widać będzie 
to bardza buńczuczne stworzenie — a jeśli się uchowa to 
dla duchowieństwa może być niegrzeczne, a więc przykre. 
Program nie zachęcający. Najpierw tłem pisma ma być uty- 
litaryzm narodowy, bez względu na jakiekolwiek wyższe 
ideały. „Cokolwiek naszą energię narodową osłabia i parali- 
żuje — woła K. P. — potępiamy jako zło; cokolwiek naszą 
energię wzmacnia... uwazamy za dobro". A więc choćby nie- 
uczciwymi środkami mamy wzmacniać naszą narodowa ener- 
gię? Ciekawym jakiby w takim razie zarzut redakcya K. P. 
mogła zrobić hakacie pruskiej za jej politykę? 

„Musimy uniezależnić naszą politykę narodawą od po- 
lityki władz kościelnych, a nawet, gdzie tego zachodzi po- 
trzeba, polityce władz kościelnych przeciwstawić". Prawda, 
że hucznie i buńczuczniel Chciałbym się dowiedzieć od red. 
K. P. coby dziś polskości zostało w Poznańskiem, gdyby nie 
duchowieństwo było pracowało nad podniesieniem ekono- 
micznem, narodowem ludu polskiego, gdyby przeciw haka- 
cie pruskiej nie stawało było murem w obronie za vwiarę 
i ojczyznę”? Duchowieństwo polskie poznańskie miałoby 
już dziś piękną kartę w historyi porozbiorowej polskiej, 
a redakcya K. P. jeszcze nic dodatniego nie zrobiła a już 
się stawia, jakby cudów dokonała. Więcej skromności nie 
zaszkodziłoby na początek. Z »owoców ich« powiedział P. 
Jezus »poznacie iche — więc czekamy na owoce, byle nie 
cierpkie one były, bo coś z artykułu programowego na ta 
się zanosi. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


-= —— 


lak wygląda „La plus grande fripponerie des deux sićcles“ 


mari przez „to nagłówek artykułu, jaki temi dniami 
Waldecka- NUTA z A 
Rousseau Ogłosił Edward Drumont w „Libre parole“... 
przezna-  Niczem proces panamski, niczem oszustwo 
czony nt Humbertów, bo bledną one wobec tego, co się 
ko med dzieja obecnia we Francyi z okazyi likwidacyi 
ków w ata- dóbr zakonnych. O tego rodzaju nadużyciach, 
rości o tak doskonałej sztuce napełniania kieszeni 


własnych majątkiem publicznym nie wspominają pewno 
i domowe kroniki rodów czynowniczych w Rogyi!.. Wal- 
deck-Rousseau. układając pierwszy projekt ustawy sepa- 
racyjnej w r. 1901 miał przynajmniej na myśli pomnoże- 
nie funduszów na zabezpieczenie robotników na starość 
i wówczas, gdy liczył miliard franków mających wpłynąć 
do kasy państwowej ze sprzedaży majątków kongrega- 
cyjnych, kierował się może choć odrobinę uczuciem hu- 
manitarnem względem klasy robotniczej; lecz przewró- 
ciłby się pewno w grobie, gdyby mógł się dowiedzieć, jak 
miliard ów topnieje po drodze, zanim dojdzie do obmy- 
ślanega przezeń celu... Toż uczciwsza prasa liberalna jak 
np. »Actiona oburza się na widok bandytyzmu, jaki po- 
pełniają urzędnicy przez rząd desygnowani do przepro- 
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wadzenia lilkwidacyi rzeczonycii dóbr; toż i najwyższy 
Trybunał obrachunkowy był zmuszonym ogłosić energi- 
czny protest przeciwko rabunkowej gospodarce swych 
podwładnych organów, lecz protest ten okazał się dare- 
mnym, bo i urzędnicy francuscy zanadto czują sią repu- 
blikanami, aby zważać wiele na jakieś tame rozporzą- 
dzenia władzy, zwłaszcza, gdy to rozporządzenia chcą krę- 
pować ich republikańską swobodę w dosypywaniu grosza 
do prywatnej szkatuły!.. Więc „operacye finansowe" pro- 
wadzą oni dalej, zabezpieczając nio robotników, ale siebie 
samych na starość i podnosząc w ton sposób splendor 
swoich republikańskich rodów!.. Z poszczególnych a obej- 
mujących 11 stronie druku taktów podanych przez Dru- 
monta, przytoczę kilka, hy skreślić ohraz owego najwię- 
kszego oszustwa wieku XIX. i XX. Tak np. jeden z li- 
kwidatorów za czynność swą »urzędową« rozbicia kilku 
zamków w klasztorzo Ploermel w Bretonii policzył sobie 
koszta w kwocie 3165 (r. — Fabryka słynnego na cały 
świat likieru prowadzona przez IKartuzów w Grande Char- 
treuse i oszacowana r. 189? przez urzęda francuskie na 
10,697.000 fr., opłacająca samego podatku rocznie 270.000 
fr, sprzedaną została 30. czerwca b. r. na licytacyi w są- 
dzie w Grenoble za 501.000 fr, a zatem przeszło 10 mi- 
Jlionów fr przepadło na niekorzyść robotników, ale chyba 
sowicie to się opłaciło urzędowym bandytom!!!.. Podobnie 
sprzedano za 100.000 fr. klasztor i ponsyonat Rraci szkół 
chrześciańskich w Beauvais, przedtem sądownie osząco- 
wany na 1,136000 fr, klasztory tychże Braci w lłenncs 
i Redon oszacowane na 1,145.000 fr. za 200.050 fr., pen- 
syonat Dominikanów w Marores oszacowany na 360.000 
fr. za 8000 fr.!!! [ tak dalej cały szereg podobnych wy- 
padków.. Snać bandytyzm grasujący w Rosyi, a rozpo- 
czynający już swe dzieło i w Galicyi jeszcze lepszych zna- 
lazł naśladowców i to przez rząd patentowanych wo lran- 


cyi!!l.. Oto obraz moralności opartej nie na Bogu. ale na 
rozumie!!!.. 
a A takiej etyki pragną nowocześni pseudo- 
»bloce podagogowie i w szkołach; snać pa to, aby 
radykalny wychować podobne owym francuskim pokole- 
w parlatmier- Raz 5 SRD f 
cie au- Me! Wrogowie chrześciańskiego wychowania, 
alryackim. Oddawna niechętnem okiem patrzyli na mło- 


dzież wzrastającą w zasadach uczciwej, bo na Rogu opar- 
toj moralności. Więc aby podatny dla swych radykalnych 
idei przygotować grunt w sercach tych młodych, podja- 
zdową rozpoczęli oni walkę zrazu skrycie a potem coraz 
jawniej. trując młodzież najrozmaitszym sposobem.. To- 
warzystwa niby o celach patryotycznych czy humanitar- 
nych, ale w rzeczy samej szerzące zarazą moralną gor- 
szą od cholery i dżumy, literatura nazwy tej niegodna 
ze względu na sprośny swój kierunek, zebrania pokątne, 
na których młodzież szkolną wciągano do życia polity- 
cznego zanim ona jeszcze do polityki dojrzała, a przytem 
brak zupełny energii u władz oświatą kierujących tak 
wobec młodzieży im powierzonej jak i wobec różnych 
agitatorów, podkopujących w młodzieży wszelką cześć 
dla władz, wszelkie uczucia szlachetniojsze — oto przy- 
czyny, które stworzyły stan dzisiejszy smutny sam przez 
się. ale stokroć smntniejszy ze względu na przyszłość!!! 
Trzeba doprawdy być bardzo krótkowidzącym, aby nie 
widzieć do czego dąży nawet i Austrya... Wkrótce bę- 
dziemy mieli dziąki machinacyom spoczywającego na lau- 
rach barona Gautscha powszechne płasowanie, a może 
i równe.. Czyż można się łudzić co do składu przyszłego 
parlamentu? Powstanie pewno tam »bloc« a la »blac« 
francuski, a należeć doń bedą i liborali i socyaliści i ma- 
soni i narodowcy niemieccy i włoscy irredentyści i czescy 
husyci i radykali różnych narodawości zamieszkujących 
monarchię, a temu potężnemu -Llokowi« czyż zdoła na- 
leżycie stawić czoło garstka posłów prawdziwe dobro mo- 
narchii mających na oku?. I osiągnie ów bloc dawno za- 
mierzony swój cel: rozerwalność małżeństw a więc roz- 
luźnienie rodziny i szkołę bez Boga a więc zdemoralizo- 
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wanie młodzioży -- i ruinę monarchii, bo Kościół nie zgi- 
nie nawet i w dobie, gdy rządzić nim będzie według pro- 
roctwa Malachiasza papież mający za godło „Religio de- 
populata“... Jeśli więc kiedy, to obecnie, gdy stoimy w prze- 
dedniu nowej epoki dla monarchii, z której losami Opatrz- 
ność od lat 1[4 losy narodu naszego złączyła i w gra- 
nicach której czujemy sią najswobodniej, obowiązkiem 
wszystkich dobrze myślących żywiołów bez wzglądu na 
stan czy godność zszeregować się pod znakiem „viribus 
unitis' w tak gorąco polecanych przez nasze władze du- 
chowne Związkach katolicko-shołecznych 
i ratować społeczeństwo od zatonięcia w wirach, w które 
je tak niebacznie wpędzili kierownicy polityki austrya- 
ckiej w ostatnich czasach... 

Desirukcyjna Dla potwierdzenia powyższych mych słów, 


moto które bynajmniej nie z pessymizmu pochodzą. 
;lreie przytoczę „oświadczenie“, jakie z początkiem 
Schule. września b. r. „Freie Schule“ rozosłała prawie 


wszystkim rodzicom posyłającym dzieci swe do szkół we 
Wiedniu i innych miejscowościach prowincyi niemieckich. 
Po przytoczeniu §. 14 zasadniczej ustawy państwowej, 
który opiewa „każdemu jest zagwarantowaną zupołna 
wolność w sprawach wiary i sumionia. Nikt nia może być 
zmuszonym do czynności kościelnej ani do brania udziału 
w uroczysto:ci kościelnej, o ile nie podlega ustawą za- 
strzeżonej władzy innego". Według komentarza liberałów 
i masonów z »Freie Schule« władza ta należy tylko do 
rodziców — złąd to „Freio Schule“ załączając owo „oświad- 
czonio* wzywa rodziców, by takowe przosłali zarządom 
szkół, a soświadczenioe to brzmi dosłownie: »Oświadczam 
niniejszem, ż0 dziecko podlogające mojej radzicielskiej 
(opiekuńczej) władzy N. N. uczeń (uczenica) klasy.. odtąd 
nie będzie brało udziału w przepisanych przez szkołę ćwi: 
czeniach religijnych (modlitwie szkolnej, chodzeniu do 
kościoła, spowiedzi, procesyach itp.)c. I celem rozwinięcia 
silniojszej agitacyi w tym kierunku „reie Schule" we 
Wiedniu odbyła 18. września b. r zgromadzenie pod przo- 
wodnictwem radcy dworu barona Hocka i w obocności 
300 członków, wśród których przeważali socyaliści jak 
Kldersch, Rosel, Seitz i Glóckel (ci ostatni dwaj z powodu 
propagandy socyalistycznej przez Ira Luegera napędzeni 
z zawodu nauczycielskiego). Urzędujący jeszcze ciągle ku 
hańbie katolickiej monarchii radca trybunału najwyższego 
baron Hock w przemowie swej zarzucił zacnym zo wszech 
miar poprzednim ministrom wyznań i oświaty Hartlowi 
i Bionerthowi, jakoby oni zaniedbali sprawę oświaty w du- 
chu postępowym w Austryi i pracowali ciągle tylko nad 
tem, aby pozyskać sympatye stronnictw reakcyjnych. 
Wszelkiemi tedy siłami »Freie Schule: dążyć będzie do 
zreformowania szkolnictwa w myśl ustawodawstwa z r. 
1869 i jak się baron Hock wyraził »nie spocznie ani nasz 
Związek ani dzisiejszy minister oświaly. dopóki nie upa- 
dnie z kretesem system szkolny Hartlowski« . Oby tylko 


-- tu dodam od siebie — nie prędzej upadli z kretesem 
i baron Hock i wierny druch jego Dr. Marchet.. Bo for- 
tuna kołem się toczy!... Jeszcze pełniejsze jadu i niena- 


wiści były mowy Glóckła, Resla, Tiutlera i Seitza, po- 
czem przyjęto jednogłośnie rezolucyq: „zebrani domagają 
się od wierno konstytucyjnego rządu, aby usunął natych- 
miast rozporządzenia wydane dla szkół r. 1905, które 
sprzeciwiają się zasadniczym ustawom, o ile dotyczą przy- 
musowego brania udziału w ćwiczoniach religijnych", 
A więc gdy już dziś takie kategoryczne i energiczne sta- 
wiają ci panowie żądanie, można sobie wyobrazić, co po- 
wiedzą wówczas, gdy będą mieli za sobą cały »bloc: w par- 
lamencie... 
«Birreligion« „, Roztropniejsi w tym względzie Anglicy! Wła- 
w lzbie Śnie toczą się tam w Izbie lordów obrady nad 
lordów wAn- omówionym już ongi w kronikach billom mi- 
glu. nistra oświaty lBirrella, który dla skaptowa- 
nia sobie stronnictw radykalnych (coś w guście barona 
Gautscha i powszechnego głosowania) pragnął wprowa- 
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dzic w szkołach t. z. »Birreligionc czyli lekturą Pisma 
św. bez objaśnień, a nadto oprzeć wychowanie młodzieży 
na zasadach etyki rozumu. Bill ten udało się ministrowi 
przeprowadzić w Izbie niższej znaczną większością gło- 
sów. Rzecz jednak napotkała na nieprzezwyciężone tru- 
dności w lzbie wyższej, gdzie imieniem wyznawców ko- 
ściola anglikańskiego przemawiał przeciw przyjęciu tegoż 
billu arcybiskup z Canterbury, imieniem katolików książe 
Norfolk, który zaznaczył, że każdy, komu wiolkość Anglii 
i dobro społeczeństwa leży na sercu, musi głosować za 
odrzuceniem przedłożenia rządowego; książe Devonshire 
nazwał projekt ministra Birrella zamachem na najgłębsze 
uczucia ludu angielskiego. Słowem lzba lordów wyraża 
oburzenie, że tego rodzaju przedłożenie mogło powstać 
w głowie kierawnika oświaty i niema najmniejszej wą- 
tpliwości, że przy trzeciaem czytaniu pójdzie ten cały pro- 
jekt ustawy tam, gdzie najodpowiodniejszo dlań miejsce 
t. j do kosza!!! Biedę bo doprawdy mają ci masoni i so- 
cyaliści z wyższemi lzbami i w Anglii i. dzięki Rogu do- 


Zawiedzeni List pastorski biskupów francuskich, w któ- 
w swoich rym wyrażają swą zupełną uległość Stolicy 
nadziejach Apostolskiej, wiclkie zrobił wrażenia w kołach 
radykalnych. Do ostatniej chwili nio chciano uwierzyć, że 
biskupi francuscy boz wyjątku pozostaną wiornymi Pa- 
pieżowi i liczono na pewno, że jeden lub więcej może 
wypowiedzą posłuszoństwo Rzymowi i będą narzędziem 
w roku rządu do utworzenia schyzmy. Odpowiedzią na 
niego miała być -Liga katolików. założona przez Hen- 
ryka de Houx, utworzona celem zakładania rządowych 
związków wyznaniowych, potępionych przez Iapioża. Liga 
ta jednak zrobiła zupełne fiasko. Henryk des Houx pra- 
gnio ratować sytuacyę bombastycznemi doklamacyami 
w „Matin“. „Niechcemy ani Rzymu, ani Berlina, Fcancya 
dla francuzów*, zatytułował najświoższy swój artykuł, 
w którym piorunuje na Kościół, papieża, biskupów, któ- 
rzy pragną w przymierzu z Niamcami zniszczyć Vrancyę 
za pomocą jezuitów. Cały ten artykuł dowodzi jedynie, 
że Henryk des Houx robi rozpaczliwa wysiłki, grożąc 
Francyi w razie nie przystąpionia do swej ligi spowsze- 
dniałym już straszakiem — Jezuitami i Niemcami. „Ma- 
tinowi* wtóruje socyalistyczna »lianterno:, która mówi: 
„Każdomu musi być jasnem, że taki Sarto (Papież) dwo- 
rus i dłużnik Niemioc, musi być nioprzyjacielem Francyi. 
O tem biskupi wiedzą lepiej, jak ktokolwiek inny. A mimo 
to, zgadzają sią na postępowanie jego. IKonstatujeny to 
upadlające stanowisko episkopatu francuskiego". Kończy 
zaś swoje wywody temi słowy: «Całe to postępowanie 
jest jak największem poniżeniem Kościoła francuskiego 
wobec Sarto i niemieckich jezuitów«. Z tonu tych pism 
widać jak największe rozdrażnienie spowodowana zawie- 
dzionomi nadziejami. Odszczepieństwo. na które liczyli 
z największą pewnością, nie przyszło do skutku; liga bez 
biskupów jost poprostu śmiesznością, a kilka pojedyńczych 
przypadków, w których, księża albo suspendowani albo 
karani przez władzą duchowną, wyłamali się z pod za- 
kazu papieża i biskupów i stanęli na czele stowarzyszeń 
religijnych, dowodzą najoczywiściej, że co uczciwe i sa- 
chotne pomiędzy duchowieństwom © odstępstwie nie my- 
śli Te pojedyńcze przypadki kompromitują jeszcze bar- 
dziej Henryka des Houx i wszystkich jego zwolenników. 
X 


Zjazd nauczycieli szkół wyższych w Krakowie. 


W dniach 3 i 4. czerwca 1906 w uroczystość zesłania 
Ducha św odbyło się walne zebranie Towarzystwa nauczy- 
cieli szkól wyższych. Wrażenie pierwsze z tego zjazdu już 
się zataiło. Nicjedna myśl, która podczas obrad lub bezpo- 
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średnio po nich cisnęła sie do głowy, dziś nie wróci już — 
ale był czas do rozważenia i przetrawienia wszystkiego, co 
się wówczas słyszało i widziała. Można dziś mówić ze spo- 
kojem. Kto brał udział w zjeździe wie, że poruszono na 
nim rzeczy wiele, wiele spraw wiekszej i mniejszej wagi. 
Omawiać wszystkich nie chcę, bo niektóre z nich maja zna- 
czenie tylko dla samego nauczycielstwa, odnoszą się ściśle 
do ich stosunku słuzbowego, inne znów są zbyt szczegółowe 
i małoby zajęły szerszą publiczność. Dotkoę tylko spraw 
natury więcej ogólnej, a w szczególności dotknę sprawy, któ- 
rej nie poruszano obszerniej z rozmysłu, choć ją poruszać 
należy, sprawy nauki religii po szkołach naszych. 

W pięknej auli Collegii navi zebrali się przedstawiciele 
nauczycielstwa wyższego w pokaźnej liczbie, przeszło stu. 
I z Buczacza i z Kołomyi przybyli nauczyciele. Każde gim- 
nazyum chciało tam mieć bodaj jednego przedstawiciela. Ci 
co z bliska, przysłali więcej. Lwów dostarczył sporej cyfry. 
Kraków zaś z natury rzeczy wystąpił najliczniej. 

Nastrój był bardzo uroczysty, a złożyły się na to ró- 
żne okoliczności. Sam Kraków wyglądem swoim zewnętrz- 
nym i mnóstwem pamiątek ojczystych działa silnie na przy- 
bywających do niego Polaków Nabożeństwo na rozpoczęcie 
obrad adprawione przez X. Prałata Spisa w kościele akade- 
mickim św. Anny, przenosiła myśl w minione czasy i dzieje. 
Wspaniała sala uniwersytecka z portretami uczonych polskich 
dodawała zjazdawi pewnej dumy i uświadamiała, że nauka 
polska i polska szkoła własnemi rozwijać się powinny: dro- 
gami A i długo zapowiadane i oczekiwane zebranie, ciągle 
powtarzane hasło: reforma szkoły, unacodowienie szkoły na- 
szej, zajmowało myśl żywo, budziło jakby niepokój, co bę- 
dzie nowego — wszystko nastrajało i podnosiło myśl, wszystko 
ją wieziło. Starsi więc i młodzi w cichym i uroczystym spo- 
koju oczekiwali otwarcia zjazdu i obrad. 

Otwarto nareszcie — rozpoczął mowę powitalna prof. 
uniw Dr Kazimierz Morawski. Witał zebranych 
członków Towarzystwa, witał ich szczerze, serdecznie, z za- 
pałem, który się wkrótce udzielił wszystkim, witał z powaga 
i godnością, bo witał imieniem starej naszej Wszechnicy 
Jagiellońskiej. Dotknał reformy szkolnej — hasła tego po- 
minąć nie mógł, ono miało panować przez cały ciąg obrad — 
a równocześnie przestizegał przed dorywczością Zakończył uro- 
czystą modlitwa do Ducha św, którego wzywał Kościół w tych 
dmach, by błogosławi zjazdowi dawał światło i miłość 
obradującym Pomyślna była zapowiedź dla zjazdu. 

Dr Leo, prezydent Krakowa witał gości imieniem 
stolicy — z kolei zabrał głos prezes Towarzystwa, prof. 
Kazimierz Twardowski, 
nych owacyjnie. 

Przemówienie Prezesa było poważne i treściwe. Chciał 
niejako rozwinać pragram obrad, a raczej wskazać granice, 
w jakich ane miały się toczyć, chciał przestrzedz przed tem, 
czegoby nie chciał, coby być nie powinno, a czego się jakby 
obawiał właśnie dlatego przemówienie jego 
była tak jasne i stanowcze. 

Z góry przestrzegał Szan. Prezes przed frazesami, któ- 
rych wśród nawoływania do reformy padała tak wiele i za- 
strzegał się przeciw wprowadzaniu polityki do spraw szkol- 
nych, bo one same na temby ucierpiały, ucierpiały wiele. 
Towarzystwa winno być w związku ze społeczeństwem, musi 
z niem współczuć i współmyśleć, ale nie potrzebuje być 


powitany przez zebra- 


może 
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także w opozycyi do Rady szkolnej krajowej, bo nie trzeba 
wszystkiego sądzić z punktu polityki. Sprawy szkolne są tego 
rodzaju, że w pewnych wypadkach można być wobec Rady 
szkolnej w opozycyi, w pewnych znów można z nią działać 
równolegle i w zgodzie Poddał myśl, która miał później do: 
kładniej rozwinąć, aby obok Rady szkolnej krajowej utwo- 
rzyć krajowa Radę pedagogiczną, ciało osobne, któreby 
w rzeczach szkolnych i pedagogicznych Radę szkolna wspie- 
rało z dobrym skutkiem. 

Mowa prof. Twardowskiego piękna co do formy, a wy- 
czerpująca co do treści, wypowiedziana śmiało i z taktem, 
zrobiła wrażenie na słuchaczach i jej też jak i poprzednim 
mowom przypisać w znacznej części należy, że dalsze obra- 
dy prowadziły się spokojnie, rzeczowo, że unikano wszelkich 
niepotrzebnych, a jaskrawych wycieczek. 

Imieniem Rady szkolnej krajowej przemawiał zasłużony 
około utworzenia Muzeum szkolnego, radca szkolny Dr. Lu- 
damił German. 

Nastapiły w dalszym ciągu referaty. Pierwszy na temat 
przepełnienia szkół naszych — wygłosił prof. Petzold ze Lwo- 
wa. Rzecz ta wiadoma wszystkim, że szkoły nasze średnie są 
ogromnie przepełnione i bardzo źle nieraz położone, wsku- 
tek czego ani nauka nie może postępować normalnie, ani 
nie może się stać zadość choćby pierwszym wymogom hy- 
gieny. Rzecz to — powtarzam — ogólnie znana. Poruszali 
ja też w sejmie naszym posłowie Tarnowski, Oleśnicki, To- 
maszewski i Stapiński Sam pan Wiceprezydent Rady szkol- 
nej Dr. Płażek uznał, że stosunki są gdzieniegdzie prawie 
niemożliwe, dodał zaś, że nie łatwo zaradzić złemu wskutek 
szybko rosnących potrzeb coraz nowych budynków. Natomiast 
może mniej wiadomem jest publiczności naszej, że stosunek 
liczebny uczniów do klas i zakładów w niemieckich krajach 
monarchii nie da się porównać ze stosunkami naszymi, 
Tamby nie chciano wierzyć, że możliwe sa klasy po 60, 
a nawet po 70 uczniów. Referent przedstawił ten stosunek 
graficznie na tablicach ı wykazał, na jakie przeszkody natra- 
fia wskutek tego nauka szkolna „Wykład trwał dwie godziny, 
a był podany w formie tak zajmującej, że wszyscy słuchali 
z zajęciem i nikt nie czuł znużenia. P. Petzold okazał się, 
jako referent. wprost znakomitym. Kładł nacisk na to, aby 
dyrektorowie nie przyjmowali do klas uczniów ponad liczbę 
określona prawem i aby publiczność domagała się energi- 
cznie usunięcia przepełnienia, otwierania nowych oddziałów 
i zakładów i aby żadała w interesie młodzieży zachowania 
już choć najprostszych przepisów hygieny. Szereg wniosków 
przyjętych przez aklamacyę prowadzi właśnie do poprawy 
złych stosunków i do zmiany na lepsze !) 

Popołudniu nastąpił drugi referat, najważniejszy i naj- 
bardziej zajmujacy, p, t Nasza szkoła średnia, 
krytyka jej podstaw ı konieczność 
formy. Referat zbiorowy Koła Krakowskiego Towarzy- 
stwa nauczycieli szkół wyższych wygłosić miał prof. Ig na- 
cy Stein. Referat ten był głównym punktem programu 
obrad i słuchano go z wielkiem napięciem. Trzeba się je- 
dnak rozpatrzeć nieco w stosunkach naszych szkolnych i ca- 
łym ruchu ówczesnym, aby należycie ocenić, z jaka niecier- 
pliwościa oczekiwano zapowiedzianego wykładu; musimy po- 


FE: 


1) Wniosków tych nie podaję, może je bowiem każdy czytać 
w sprawozdaniu zjazdowem, podanem w Muzeum. 


święcić nieco czasu i miejsca temu, co ten referat poprze- 
dziło i wywołało. 

Koniecznie wypada rozpocząć od bojkotu szkoły ro- 
syjskiej w Królestwie Polskiem Być może, ża opuszczenie 
solidarne szkół rządowych w Królestwie było czynem bar- 
dzo, pod względem pedagogicznym, ujemnym, że spowodo- 
wała u niektórych złamanie charakteru, a nawet życia, że 
trzeba będzie znacznego czasu, aby uleczyć to zło, jakie 
stąd dla stosunków szkolnych wyniknęło — na to jednak zgo- 
dzić się musi każdy bez względu na swe zapatrywania po- 
lityczne, że bojkat ten silnym bodźcem 
a raczej stał się żywem hasłem reformy szkoły. Z chwila, 
kiedy musiano zamknąć szkoły rządowe, bo młodzież oświad- 
czyła, że do rosyjskiej szkoły uczęszczać nie będzie, siła 
rzeczy nasuwała się konieczność myślenia a szkole swojej 
własnej polskiej i narzucało się samo przez się pytanie, jak 
tę szkołę polską urządzić: stawiali projekty starsi, stawiali 
też młodsi. I nikt się nie zdziwi, że były one rozmaite: 
w danych warunkach tak być musiało. Każdy radby wedle 
swojej myśli urządzić tę szkołę polską, a każdy inaczej. 
Przez długi czas społeczeństwo nie miało sposobności 10z- 
prawiania o szkole, tradycye dawne, dawno się już zerwały, 
chwytano więc hasła obce, nowoczesne, czepiano się wzo- 
rów zagranicznych. W Rosyi i w Królestwie wrzała 1ewo- 
lucya i wysuwały się jej programy. Z Francyi dochodziły 
echa walki z zakonami i Kościołem i hasła zupełnego ze- 
świecczenia szkoły, aby ona była zupełnie bezwyznaniawa. 
Programy też powstające w przedmiocie unarodowienia 
szkoły w Królestwie ogromnie się między soba różniły, 
choć w wielu sprawach poszczególnych godziły się. Jedni 
chcieli nawiązać nowa szkołę do programów Komisyi edu- 
kacyjnej i szkół z czasu Księstwa Warszawskiego i Kró- 
lestwa, inni znów pragnęli cały ustrój szkoły oprzeć na 
hasłach postępowych i nowoczesnych. Powoli nastąpiło 
rozdzielenie się pedagogów wedle przekonań i pogladów 
i zgrupowanie się w osobnych związkach. Jedni jakby pra- 
utworzyli Stowarzyszenie nauczyciel- 
stwa polskiego, drudzy zaś w rodzaju łewicy 
utworzyli Polski zwiazek nauczycielski. Ko- 
respondent kryjący sie pod kryptonim „Veritas“, kiedy pi- 
sał z Warszawy do Muzceu in (zesz z marca 1906) dodał 
że plotka przykleiła pierwszym etykietę „mamuty. wstecz- 
nicy", drugim zaś „to socyaliści". Etykiety te według dal- 
szej uwagi korespondenta nieścisłe, 
w kazdym jednak razie sa charakterystyczne i wskazują na 
różnice, jaka dzieli jeden i drugi związek. 

Związki te, jak łatwo zrozumieć, dla 
siegie osobne pisma. Stowarzyszenie nauczy- 
cielstwa polskiego, o zasadach konserwatywnych 
przekształciło dawny Przeglad pedagogiczny 
na Szkołę Polską i w tym duutygodniku pomieszcza 
swaje uwagi, Polski zaś zwiazek nauczyciel- 
ski założył nowe czasopismo postępowe Nowe tory. 
Jest ta miesięcznik, w którym każdy może podawać swoje 
uwagi. Artykuły Szkoły polskiej są pisane w duchu 
patryotycznym i chrześcijańskim, z nowszych rzeczy pizyj- 
muja to tylko, co uważają za zdrowe dla narodu i za 
prawdziwie pożyteczne dla szkoły naszej i dla młodzieży. 
ONewych torach wyraża się w Muzeum (zesz. 
z maja 1906) miłosierny recenzent (p. Gajczak) w ten spo- 


stał się bardzo 


wica, 


są niesprawiedliwe i 


utwoizyły też 
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sób: »gdy o ruchach wychowania czują się powołanymi 
wypowiadać swe zdania wszyscy — wśród zdań tych muszą 
być i nienaukowe i niemadre. Takich niemadrych zdań 
znaleźliśmy stosunkowo zbyt wiele w nowem piśmiee. 
W szczególności do takich zaliczył recenzent pomysł 
p. Sempołowskiej, wciagniecia młodzieży samej do 1ad pe- 
dagogicznych, a to w imię postępu i wolności. Kwestye 
kształcenia, sprawy planów, metod, podreczników jej zda- 
niem niepodobna rozstrzygać bez młodzieży. Głos młodzieży 
musi w tych sprawach nawet »decydować«. 

Oprócz tych czasopism także wiele innych pism war- 
szawskich zajmowało sie i zajmuje jeszcze sprawami szkol- 
nemi, bo sprawa jest tam w najwyższym stopniu aktualna 
i za jednym zamachem rozstrzygnąć jej nie można. Tak 
w Królestwe około szkoły wszczął sie ruch żywy. C.d.n. 

X. Szydelski. 


Wolność słowa nauczyciela. 


Coraz częściej pojawiają się wypadki, że nauczyciel szkół 
średnich, wychowawca dzieci chrześcijańskich, wy: 
głasza na zebraniach publicznych, w czasopismach, w swych ulwo- 
rach literackich zdania ateislyczne. Kiedy katecheci, rodzice wycho- 
wywanych przez lakiego nauczyciela dzieci podniosą w sejmie, czy 
prasie obawy, czy taki nauczyciel nie podkopie religijnych prze- 
konań ich dzieci, a nawel żądają od władz interwencyi skutecznej 
— wledy profesorzy liberalni 
przeciw krępowaniu nwolności zdaniac, wzywają 


zbieraja się na wiece, prolestują 
społeczeńswa do 
wzięcia nauczycielstwa w obronę przeciw wslecznictwu, nazywają 
zwrócenia uwagi władz kompetentnych na takie postępowanie pro- 
fesorów »denuncyacyą« Bezstronne czasopisma nauczycielskie 
piszą polem sprawozdania z wieców wspomnianych, w których lo 
sprawozdaniach stają po stronie pokrzywdzonego niby nauczy- 
ciela i tak propaguje się usposobienie anlyreligjne między nav- 
czycialstwem szkół średnich. 

Takie sprawozdanie znachodzimy w »Muzeum« czasopiśmie 
»Towarzysiwa nauczycieli szkół wyższych« galicyjskich, w zeszycie, 
z września b. r. Profesor gimnazyalny na Morawach niejaki p. Juda 
znany także jako bellelrysla-satyryk, wyraził się w publicznem 
piśmie o religii tak: »religia ludzka nigdy nie była i nie jesl 
niczem innem, jena rzemiosłem, jeno handlem; nigdy nie szukała 
ideałów boskich, lecz tylko 
chrześcijanie zaprotestowali w pismach katolickich przeciw podobnej 
obeldze swych najświętszych uczuć, a posłowie w sejmie moraw- 
skim wnieśli da namiestnika inlerpelacyy 


powodzenia świeckiega«. Oburzeni 


»co zamyśla przedsię- 
wziąć, aby nie mogły się ponowić podobne zdarzenia, lak niepo- 
myślnie oddziałujące na wychowanie młodzieży na Morawie«. Spra- 
wozdawca »Muzeum« pisząc © tej interpelacyi, dodaje od siebie: 
„Takie zapędy zacofańców do ograniczenia swobody nauczycielstwa 
w wypowiadaniu publicznem zdania własnego — oburzyły całe 
światłe ciało nauczycielskie szkół śr. morawskiche. 

Czy naprawdę: wolno nauczycielowi dzieci chrześcijańskich 
wypowiadać się publicznie w guście p. Judy, »że religia jest niczem 
jnnem tylka handlem i t. d.e? 

Zamiast odpowiedzi wprosl pozwolę sobie na anologie: Coby 
powiedzieli zwolennicy ateislycznego wypowiadania się publicznie 
nauczycieli, gdyby w danym razie nie o religię, ale przypuśćmy 
a narodowość polską, o dobro społeczne chodziło? Czyby rodzice 
całą duszą Polacy, nie protestowali przeciw temu, by ich dzieci 


nauczał profesor, który publicznie w pismach, w swych ulworach 
literackich pluje na naród polski, na jego przeszłość, na jego świe- 
tlane dzieje? Czyby i wtedy pozwalali się takiemu profesorowi 
w ten sposób »wypowiadać« i mimo to bezpiecznie bez obawy 
posyłali swe dzieci do szkoły takiego pedagoga? Czyby nie niepokoiła 
ich myśl, że dzieci icb, z taką pieczołowitością wychowane pizez 
nich w duchu narodowym, poczną pod wpływem pedagoga — 
kalumniatora pluć równie na świętości narodowe i wprzęgać się 
w szeregi czerwonej międzynaradówki ? 

Albo weżmy pedagoga pochwalającego publicznie w pismach 
prostytucyę, rozpustę, pijaństwo, dynamitowców-anarchistów i l. p. 
Czy i w tym razie cieszyłby się taki pedagog względami ojców, 
których dzieci wychowuje? Czy ı w takim razie nie wolno ogra- 
niczać jego wolności słowa? Ilaczegoż pyłam się inaczej się za- 
patcywać na sprawy religijne? Czy religia jest rzeczą mniej war: 
tościową dla rodziców i dzieci katolickich niż sprawa narodowa? 
Czy mniej drogą dla rodziców katolickich, niż czystość obyczajów, 
skromność, zdrowie i życie ich dzieci? 

Kto zna młodzież, ten wia, jak pociągająco działa ña ucznia 
słowo śmiałe, choćby pusty frazes, aureolą postępu, wolności owiane, 
czy w szkole, czy publicznie wypowiedziane przez jego profesora! 
Niechże jeszcze ten prolesor będzie lileralem i znanym — mło- 
dzież wtedy wierzyć będzie w jego słowa jak w Ewangelię. Nie 
będzie szukać racyi na to, co laki pedagog powie — czy to ma 
sens czy nie, ale będzie mu wierzyć na 
w sercach dzieci katolickich spowoduje pedagog aleusz, publicznie 
oslentacyjnie w pismach występujący ze swym ateizmem, szkalu- 
jący tę religię, w której młodzież jest w domu wychowana! Tu nie 


słowo. lleż więc ruin 


chodzi o słowo jakiegoś postronnego dla szkoły lilerata — ale 
o słowo pedagoga, wychowawcy młodzieży, na klórą takie sło- 
wa ogromny, rzecz wiadoma, wywiera wpływ. Czyż więc wolno dla 
salwowania wolności słowa, wątpliwej warlości, jednostki, (racić dusze 
tysięcy młodzieży, wyrywać z jej serca to co dla niej było naj- 
dcożźszem? Pedagog młodzieży nielelniej nie jest 
całkiem sui iucis. Jego wolność słowa, czy czynu, tak w szkole jak 
poza szkołą z konieczności jest ograniczona względami na jego sta- 
nowisko wychowawcy młodzieży. Tak jak nie wolno wychowawcy 
młodzieży, choćby tylko jedynie z tego tytułu, że jest wychowawcą, 
upijać się publicznie, tak nie 
wolno mu publicznie wypowiadać zdań gorszących młodzież. 
Pedagog jest dla dzieci a nie odwrotnie, przeto nie wolno 
mu niszczyć w duszach tych dzieci tego, eo dla rodziców i dzieci 
i społeczeńslwa jest święte i nietykalne Pedagog aleusz, chcący 
swymi ateistycznymi poglądami publicznie się manifeslować, niech 
opuści szkołę dzieci wierzących —  ewenlualnie wi- 
nien być do lega przez władzę zmuszony — inaczej dzieje się 
społe- 


człowiekiem 


niemoralnie się prowadzić — 


krzywda dzieciom, ich rodzicom i całemu wierzącemu 


czeńslwu! 
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Katechizm rzymsko - katolicki dla szkół ludowych — opra- 
cował ks. Jakób Błaszczak, proboszcz w Hyżnem. 

Gdyby wyrażenie: »Kalechizmy u nas powstają, jak grzyby 
po deszczue, nie było trochę lrywialnem, użyłbym go, zaczynając 
recenzyę nowego znowu kalechizmu. Że len rok w katechizmy obfity 
dowód choćby ten, że ja sam w tym roku już coś trzy katechi- 
zmy na szpaltach Gaz. Kość. zachwalałem — a i teraz znowu ka- 
techizm ks. prob. Błaszczaka chwalić muszę, bo dobry. 

Klo był katechelą i uczył dzieci z katechizmów  „urzędo- 
wnie' przepisanych, ten zrozumie, co to za wielka zaleta katechi- 


« 
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zmu, jeśli odpowiedzi w nim są proste, jasne i przystępne. W ka- 
techiźmie n. p. obecnie przepisanym po szkołach trafiają się takie 
pytania i odpowiedzi, że człowiek, choćby był bilym teologiem, słu: 
pieje, i nia wie, co ma z tą odpowiedzią zrobić, czy z począlku 
czy z końcą się do niej ma zabrać, aby przecie jako tako objaśnić 
ją dzieciom — bo wie, że jak dzieci tak in eruda jak jest wyuczą 
się jej z katechizmu, to... pochorują się napewno. Dlatego katechizm 
ks. Błaszczaka bardzo miłe robi na mnie wrażenie właśnie lą swoją 
prosłotą, jasnością i przystępnością dla umysłów dziecięcych. Ta- 
kim językiem nspisany, jakim mówiłoby się z dziećmi o religii w po- 
tocznej mowie — prawie jestem pewny, że po objaśnieniu kate- 
chety, dziecko każde, średnich nawet zdolności, łatwo pojmie, co 
się w katechizmie zawiera i prędko sobie odpowiedzi przyswoić po- 
trafi, Dla tej zalety darowałbym Aulorowi pewne usterki — ale 
i o tych muszę wspomnieć, choćby z obowiązku recenzenla. 

Wadą najprzód kalechizmu jest rozdrabnianie jednej i tej samej 
matoryi na kilka pylań, zamiasl w jednem pylaniu i odpowiedzi wszyst- 
ka zmieścić. Tak np. pyt. 516. »Czy żywe ciało ludzkie może być bez 
krwi, a żywac..a potem 518.»Czy żywe ciało i żywa krew może 


być bez duszye — także w tym guście i 517 pyt. Po co dzieci 


maltretować tymi syllagizmami łańcuchowymi, kiedy krótka można 
je w jednej odpowiedzi pouczyć, że ciało żywe musi mieć duszę 
i krew. Tę samą wadę zdradzają pyt. 52—60. Wogóle Szan Autor 
przy nasiępnych wydaniach, myślę, ograniczy lę mnogą liczbę py- 
tań — zyska na lem przejrzyslość. Są dalej niektóre pytania tak 
postawione, że odpowiedzi podanych w kalechizmie nie domyśliłby się ani 
Salomon. Tak np pyt. 26. Dlaczego Pana Boga nazywamy najwyż- 
szym Panem nieba i ziemi? Odpowiedź: bo On jest wiecznym, 
wszęchmocnym, wszędzie obecnym . słowem wylicza autor przymioly 
boże — czy lo odpowiedź na postawione pylanie — śmiem wąt- 
pić. Gdzieniegdzie są odpowiedzi nie dość ścisłe teologicznie n. p. 
odp. 460. nŁaski posłkującej udziela nam Bóg bez żadnej zasługi «, 
mowa chyba o pierwszej łasce, bo inne można sobie już wysłużyć. 
Albo: Łaski poświęcającej udziela nam Bóg tylko w Sakramen- 
ach«.. lepiej powiedzieć zwyczajnie, bo 1 poza Sakram. Bóg udziela 
łaski poświęcającej Razi też la sama ustawicznie odpowiedź przy 
wszystkich Sakramenlach, że len a ten Sakr. udziela lub pomnaża 
łaskę poświęcającą np. pyt.511,551i Łd. Robi to wrażenie, jakby 
nie potrzeba było tyle sakramentów, kiedy wszyslkie lych samych 
łask udzielają. Sądzę, że bez szkody można odnośne pylania i od- 
powiedzi opuścić, bo potem przy pylaniu: jakich łask udziela nam 
Bóg w tym lub w tym Sakramencie i na odpowiedź na powyższe 
pytanie znajdzia się miejsce. A jeszcze jedno. Gdzieniegdzie pytania, 
które winny iść po sobie są porozrzucane niepotrzebnie. Tak n. p. 
po pyt. 62 winno naslępować pyl. 67. Nie mówi się, sądzę, o księ- 
dzu w przeciwstawieniu do Biskupa: pojedyńczy ksiądz — ale 
może lepiej: zwykły ksiądz, lub królko ksiądz. To są usterki zda- 
niem mojem najważniejsze, które łatwo można będzie przy nowem 
wydaniu usunąć — a należy Autorowi życzyć, by wydanie nowe 
nasląpiło, gdyż zalely jego katechizmu na począlku tej recenzyi pod- 
kreślona, zasługują na to, by może od tego kalechizmu wyjść na 
drodze ulepszania katechizmów do szkół ludawych. XTS 


= 


Ładny objaw pamięci. 


Jak ścisłe zadzierzgneły sie wezły miedzy duchowień- 
stwem Archidyecezyi lwowskiej a ks. Arcybiskupem We- 
berem,świadczy miedzy innemi telegram następujący,wysłany do 
ks. Arcb. przez przeszło 100 kapłanów, zgromadzonych na reko- 
lekcye w seminaryum duchowne ob. łac. we wrześniu b. r.: 

Plus centum sacerdotes ad exercitia spiritualia Leopoli con 
gregati sensa profundissimae venerationis el filialis amoris toto ex 
corde Tibi Amantissime Archipraesul transmiltunt piisque oratio- 
nibus se commendant. 


Nomine omnium Decani: 


Akłyl, Klecan, Niedźwiedzki, Wołoszyński, 
Czajkowski, Zagórzyński, Mynarski. 


Pawłowski, 


t 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezyna lwowska ob- lać. 

Instylucye kanoniczna : na probostwo w Podhorcach olrzy- 
mał ke. Jan Buk, kooperaloc w Stryju; na proboslwo w Glinianach 
olrzymał ks. Jan Szlęzak, (starszy) kooperaloc w Wyżnianach. 

Przeniesiony: ks. Edward Tichy, administrator w Pod- 
horcach do Stryja. 

Dyecezya przemyska ob. Jać. 


Przeniesieni: ks. Józef Czadowski, wikary w Trześni 
do Jasła; ks. Józef Świerz, wikary w Panlalowicach do Trześni. 

Zmarli: ks. Józef Krupiński, jubilat, proboszcz w łącz- 
kach w 82 r. życia a 56 kapłaństwa; ks. Jan Biega, proboszcz 
w Slojańcach w 45 roku życia a 50 r. kapłaństwa. R. i. p. 


Dyecezyn tarnowska. 


Przeniesieni : ks. Wożaiczka z Lubczy do Jadownik; ks. Fran- 
ciszek Mączka, prob, z Poręby-Spytko inslyluawany na prob. w Ja- 
strząbce slarej; ks. Jan Ciszek, z Jastrząbki starej na administra- 
lora probostwa w Pogwizdowie. 

Zamianowany: ks. Michał Wieliński, administratorem 
w Porębie Spytko. 

Zrezygnował: ks. Andrzej Kaczmarski, z probostwa 
w Pogwizdowie, 

Dyecezyn krakowska. 


Odznaczony: priv. »rochetto et mantolello« ks. Walenty 
Piolrowski, prob. w Mogilanach. 

Mianowani w dekanacie lanckocońskim: wicedziekanem ks. 
Ludwik Choróbski, prob. w Budzowie; nołaryuszem ks. Dr. Pa- 
wel Frelek, prob. w Sutkowicach; w dekanacie skawińskim: wica 
dziekanem ks. Franciszek Nowobilski, prob. w Woli-Radziszo- 
wskiej; nolaryuszem ks. Jan Matogn prob. w Maccyporębie; w de- 
kanacio suskim: wicedziekanem ks. Franciszek Krupa, prob. w. 
Ślemieniu. 

Przeniesiony: ks. Franciszek K liś, z Białej do paraf. św. 
Szczepana w Krakowie. 

Urlop półroczny otrzymał dla poratowania zdrowia ks, Jan 
Minkiński, wikacyusz przy parafii św. Szczepana w Krakowie. 

Dyakonał olrzymali z rąk JEminencyi: Kryslyan Ochoński 
i Kolumbanus Tokarski, obaj z Zak. OO. Kamedułów. 

Zmarł: ks. Jan Pabian, prob. w Wrcóblowicach w 48 r. 
życia a 22 kapłaństwa. R. . p. 


Pomylki druku. 


W artykule „Abstynencya a seminaryum duchowne“ Nr. 39 
zamiast: Bractwa le na ogół mówiąc.. ma być: Braclwa te w Ga- 
licyi na ogół mówiąc... 

N āŽ a E M::ES 
Na wydawnictwo broszur kalolickich złożyli w dalszym ciągu 

P. T. księża: K. Hohcki 5 koron, dziekan Rudnicki od kon- 
fratrów 23 koron, Borowski 8 koron, A. Pączek 9 koron. Razem 
z poprzednimi datkami 2.415 koron 40 halerzy 


Z powszechnie znanych i znakomitych » Kazań i przemów pa- 
sterskich do ludu wiejskiego« Ks. Biskupa Fischera opuścił prasę 
Tom Il i jesl do nabycia w księgarni Anilrzeja Juszyńskiegoa 
w Przemyślu. 

Cena K. 6 — z porlem K. 5'85 w opasce poleconej K. 5:60 
Poprzednia wydane tomy kosztują: 

Tom I. z przesyłką pocztową K. 56:84 
Tom MI. » > K. 485 
w opasce poleconej a 25 h. więcej 


ORGANISTA kawaler, wolny od wojska, z chlubnemi świadeclwami, 
poszukuje posady pod adresem. J. Dobrowolski w Dę- 
bowcu, ad Jasło p. loco. 


480 — 


Echo 7 Afryki katolickie miesieczne pismo illu- 


slrowane dla popierania misyj 
katolickich w Afryce, wychodzi w polskim, niemieckim, włoskim, 
fcancuskim, czeskim i słoweńskim jezyku. — Cena rocznie z po- 
czlą w Austryi I K 50 h, w Niemczech | mk. 20 f, w Rosyi I rb. 
Adresy dla przesyłania prenumeraty i ofiar: Kraków, ulica św. 
Anny 4 (Administracya „Echa z Afryki“) 
Treść 10. (październikowego) numeru: Zwycięstwo Ducha św. na 
ziemi alcykańskiej, przez O. Ganot z Kongr. Ducha św. — Kores- 
pondencya misyjna: Wik. ap. krainy Gallasów (Lafto, list J. O. Chry- 
zostłoma, O. M C) — Drobne wiadomcści misyjne. -- Kronika 
Sodalicyi św. Piotra Klawera: Kraków. SI Gallen, Maria-Einsiedeln, 
Mavia-Sorg. — Składajmy dzięki Bogu! — Illustracya: O. Serafin 
de Villespy, Kapucyn, dyreklar seminaryum duchownego w Hararze 
z dwoma a i kilku seminarzystami. 


Księgarnia Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie 


olczymała na skład świeżo wydane 


Egzorty i przemówienia przygodne do młodzieży szkolnej 


ks. Feliksa Józefowicza, 


katechely c. k. IL gimn we Lwowie. — Cena 3 kor. 
W tej księgarni są też do nabycia: 
Egzorty niedzielne, 2 lomy . BOS EBU le 
Egzorly rekolekcyjne i pasyjne . 2K50 hb. 
Rocznik egzort niedzielnych do mło- 
dziczy szkół niższych . . 4K 20h. 
Egzorly Świąleczne . 3 K 60 h. 


Wszystkie te lomy można też nabyć i u Autora pod ko- 
rzysinymi warunkami. 


FISHARMONIĘ starszą kupię: Słanisłow Stelner, organista w Birce 
szlacheckiej o. p Gaje obok Lwowa. 
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Rok założenia 1860 Rok założenia 1880 
Wielokrotnie premiowany. 
Ee 


Franciszek Schmalzl Z422 
w St. Ulrich, Gröden w Jąrolu 


poleca 
ołtarze, ambony, Baże Gro 
by, korpusy Chrystusa Pana, 
statuy it d 
Od czasu 
postawiłem przeszło 300 olta- 
rzy ku 


założenia pracowni 
ogólnemu  zadowole- 
niu; na żądanie służę świada- 
ctwami. 


Cenniki przesyłam na 
życzenie, 


Za najlepsze wykonania 
wszystkich robót pochodzących 
z mego zakładu gwarantuję, 
a nieodpowiadające przyjmuję 


na własny koszt na powrót. 


Uprasza o korespon- 
dencyq w języku niemie- 
ckim lub łacińskim. 


Znaleziono na dworcu kolejowym »parlem vernalem« brewiarza 
Można odebrać: ks. Krukowski, Lwów, ul. św. Anny 15 II. piętro 


ORGANISTA potrzebny zaraz w Wiśniowczyku. — Zgłoszenia przyj- 
muje Urząd parafialny poczta w miejscu. 


ORGANISTA młody, zdolny, mogący wykazać się świadeclwem ze 
———. szkoly, może objąć pisackę, poszukuje posady zaraz 
Zgłoszenia pod adresem: Organista u p. Jana Muszyńskiego w Skałacie. 


lat 32, za świadectwami, gra i śpiewa z nut, głos 
dobry i silny, może uczyć śpiewu, szuka posady — 
K. EA w Balińcach o p. Gwożdziec. 


ORGANISTA 


ANI Hera ODLEWARNIA DZWONÓW 


i fabryka wyrobów metalowych 


w Komotuu w Czechach założoca w r. 17390 


poleca się do dostawy nowych dzwonów każdej 


wielkości, pojedynczych i w grupach harmonijnie a me- 
lodyjnie dobranych w dowolnej intonacji. 

Wrzelewa stare, pęknięte dzwony wicżo- 

we i zcgarowe, — przerabia nontowanic 


dzwonów na lekki system dzwonienia. 


Osady detan 2 kutego żelaza i wszystkie w zakres ten wcho- 
dzqce roboty. — Kosztorysy | rysunki na żądanie darma. — Najlopsze 
polecenia, najdokładniejsze wykonanie, dogodne warunki zaplaty. 


| Kupujcie w kraju! | 


Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 
gaseczycone medalem sreńrnym c. k Ministerstwa handlu 
na mysiamwie lwowskiej w roku 1884. 
poleca: 


wszelkie przybory liturgiczne Í szaty kościelne 
2 |ak najlepszych materyałów pa możliwie nlakich oanadh. 

Specyalność do co-| Ornaty po 32K [| we wszystkich 

dziennego użytku f Kapy „56 ,„1 kolorach 


3J Bez konknrency! bo nie dla zysków załozone! € 


Towarzystwem zawiadują: 
Rada nadzorcza: 

August Goruyski, Ks. Marcin Uearski, 
właściciel dóbr, (e na Sejm  pralat i proboszcz w rośnie. 
kraj, Członek lzby Panów, Ks Ednard Janicki, 

marszalek krośn. etc. probosace i kanan. w Jedliczu. 
Waleryan Stawiarski, Dr. Jan Kanty Jugendfein, 
właściciel dóbr. adwokal w Krośnie. 
Ks Walenty Wojtalik 
Kan. i prob. w Żmigrodzie. 


VVspierajcie przemysł krajowy ! 
W spierajcie przemysł krajowy 


Dyrekcya: 
Dr. Feliks Ceajkowski, Wincenty Jabłoński ck. Radca 
burmistrz w Krośnie. i Naczelnik Sadu w Krośnie, 
posel do lady Pańslwa. 
Wlodzimierz Suryn, 
dyrcktor Kasy zaliczkowej. 


| Kupujcie w krajul | 


— 30 — 
1 = 4 m 
h Y T rys „A 
W incent) Kuezabiński a edo mszy św doslać można u ks. Pelra Kraweca 
Nz. AE w Ilanuszowcach poczla in loco Szepes megye, Wę: 
Lwów. ul. Kopernika l. 2, Wina gry. Stołowe białe ad 46 h. — wyżej; czerwone od 
Skład przedmiotów treści relig. i paramentów kościel. 60 h. — wyżej; Tokajskie od 1 K. 60 hal. wyżej. 


Ręczy za prawdziwość wina: ks. Jan Kwiatkiewicz i ks. 
A. Łętkowski. 


ma na składzie: 


wielki wybór krzyżyków misyjnych === 


jakoleż a<— 
emdaliki, obrazki, różańce, szkapierzy i inne tym podobne przed- Lwowski skład win pod własnym zarządem z piwnic 
mioty. — Ornaty — chorągwie i wszelkie czaty kościelna — Józefą br DI Pa NK. 0 
własnega wyrobu. a U l g 
—=|Ceny bardzo nislcie.|[=- Kaltern, Tyrol południowy, 


dostawca dla wielu prabostw i klasztorów, 
poleca P. T. Dachowieńslwu z własnych piwnic 


| artysta ——— | pod absolutną śwarancją, naturalne wina mszalne 
Julian Jruczkowski === Wala 2 dworca kolejowego Odo po umiarkowanych cenach. 


Próbki i cenniki wysyła darmo i opłalnie zoslający pod dokładną 
konlrolą delegowanego umyślnie urzędnika głównego domu 


Lwów — uliea Batorego |. 26. 


przyjmuje malowanie kościołów, kaplic, obrazów do ol- 


tarzy il d, oraz budowanie nowych i restaurowanie Skład win pod własnym zarządem we Lwowie, 
starych ołtarzy 7a Skromnem WK 6 ŻAR | Rynek L Al 1 piwnic 
Rysunki i szkice według własnego pomysłu wykonane przed- 5 A P 
bada bezpłatnie Józefa br. Di Pauli'ego w Kaltern w poł, Tyrolu. 


Zaprzysiężony dostawca win mszalnych dla dyecezyi: Trient, 


Najładniejszy wybór Brixen, Linc i Praga. 


= 


F d WYDACGER we Lwąqąwie my RY ZARY ZY PY ZYNYN PYDYM ZUMI NYAYZDNIESA 
u I1TAVLA j * 
0 a ul. Krakowska B. A r R 
EJ , eg i m| KRAKOWSKI ZAKŁAD Witrazów, Oszkleń arlystycznych 
Q. | poleca Wielebnemu Duchowieństwu swają odzaaozuną me- a A aka 4 K 
dalami srebcnemi H i Fabryka Mozaiki szklanej s 
3 Pracownię brązowniczą ś| Prof. WŁ. EKIELSKI i ANT. TUGH |2 
4% || sklad wszalkich przedmiotów i przyborów kaście|- ż Wolska 36 — Telefon Nr. 137. K: 
5 nych wlasnego wyrobu : z: Specyalność! OKNA KOŚCIELNE, wykonane w szkle kale- zł 
2] re zlota, srebra, chińskiego arebra (alpaka), bronzu itd, wyi S| dralnem, oprawnem w ołów, inalow. i wypalane w ogniu. [PS 
konanych trwale, gustownie, po cenach najsumienniejszych. © CENNIK: si 
| Pająków, Lamp S| | 1. Oszklenle artystyczne według rysunku geomelrycz- 
` nego, za I m: od 20—40 kor. 
3 - A 2. Oszklenie artyslyczne jek wyżej z fryzaini do okoła, 
Of: 3 za 1 in* od 35—6U kor. i 
5 H o . Qszklenie artystyczne jak wyżej, z malowanemi (ry- 
Zakład rzeźby artystycznej n` zmni do okola za 1 m° od 40—70 kor. 
sfs d. Oszklenia artystyczne dywanowe malowane, za 
r ` j c 1 m2 ad 50—100 kor. 
W O JG I EG H A S A VI K A a 5. Oszkienie artystyczne dywanowe malowane, w środ- > 
A oe) ku medalion z wizerunkiem Św. Pańskich z do- © 
W BOCHNI a f wolnym wyborem, za I m? 120 kor. a 
za | II 1 Witraże figuralne z wizerunkiem Świętych w natu- = 
odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwowie 1894 r. w A w. y pbramieniu architektonics MAE 
i złotym medalem na wystawie w Tarnowie 1905 Z 2. Witraże figuralne z wizerunkiem Świętych w nad- J&S 
ok naturalnej wielkości w obramieniu archilekto- k 
je fi Świ wa, wobec klórych nie polrzeba | %0 nicznem, za 1 m* 200 kor. sk 
rane figury WO 3 uk i y i P h o | 3. Witraże figuralne o kilku poslaciach (grupy), za (i£; 
sprowadzać wyrobów zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle of) | 1 m° od 250—500 kor he 
aikie  rzeżbiatskie: Świ ach i po- 7 4. Witraże figuralne o kilku palach lub medalanach, |E 
wszelkie roboty rzeź iarskie Figury Świętych przy drog ch p s A E aś | E 
mniki 7 kamienia, marmuru i granitu. Przyjmuje wszelkie odno- OK | Przy wykonaniu witrażów lub oszkleń w stylu baroko- |9% 
wienia i reporacye. Z wym lub rococo dolicza się da powyższych cen 24 pre. A 
n eai R i WW. Duchowierislwa > Ceny rozomieją się loco Kraków hex osadzenia | konstrukcyj Żelaznej. m 
a żądanie wykaże się Iza na sel wami : slw. ES M T O się C a IET O E £ 
i pp. Architektów. GŃ | kres oszkleń artystycznych we wszystkich stylach, jak: [Š 
i m. h ; j d : hl SA plafony, przeświecajace tarcze zegarowe i t p, jak ró- I 
Celem przekonania się, ża wyroby moje są lepsze od zagcanicznyc AS wnież mozaika witrażowa i prawdziwa. bay 
proszę zrobić zamówienie. Nie brak nam rąk do pracy, niechże | SŃ x 
więc grosz zoslanie w kraju zamiast wędrować zagranicę. CCANASI POSOL O LO OLORO OLO SUROVO SORO ROS MI 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 
Wydawca i odpowiedzialny redaklor: Xs. de. Maciej Sieniatychi. Z drukarni katolickiej J. Chęcińskiego, pl. Bernardyński 2, 


